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ĉ ym DS j y 1 ^ m d,oda!feu nadBwy-
*»  Góraym  g i a g j  8« . S2C2s«ńlów °  sytuacji 

ÓK&a. Kiestyichaae J r tfr h ? * ' *  ZailSle’ ie&t 
“ o*5 Łakałyistów wobec d™i ̂ ezWaglę<kla Prâ
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Na p as tw ę  przem ożny m  w rogom  oddaje  się  
setki tysięcy po lsk iego  ludu .

P a ry sk i K om ite t narodow y , k tórego  dzia
ła lność  n ieodpow ied  ziakna już ty le  szkody 
p rzyn iosła , n ie  uczynił nic, by w śród koalic ji 
zapanow ało  u św iad o m ien ie  co do polskości 
Ś ląska G órnego. P rzec iw n ie , P a ry sk i K om ite t 
n aro d o w y  pozw ala, że Czesi g łoszą wszem  wo- 
0ec, i t  Ś ląsk  G órny je s t k ra je m  n iem ieck im , 
I  a ry sk i K om ite t narodow y  n ie  p ro testu je , gdy 
P- B enesz, czeski m in is te r  sp raw  zagran icz
nych, z pow odzen iem  bezecne to k łam stw o  sze
rzy w śród  koalic ji. Cóż endekom , p rze d staw i
cielom  i re p rez en ta n to m  k la s  posiadających , 
do  sp ra w  pojak iego  p ro ie ta r ja lu , n ie  uczynili 
oni nic, by w yw ołać ru ch  na Ś ląsku , p rzeci
w nie, u sy p ia li czujność n a rodow ą, tw ierdząc, 
że koalic ja  w sze lk ie  k w estje  sp o rn e  rozstrzy 
g n ie  n a  n aszą  korzyść. K rw aw y p lon  zabiegów  
endeck ich  zb iera liśm y  podczas n a jazd u  cze
skiego,- k to  w ie, co ju tro  n a s tą p i n a  G órnym  
ś ią sk u . O sta tn ia  lin ja  d em ark acy jn a  je s t lin ją  
z łow rogą: cały Ś ląsk  w ydaje  na łu p  wrogom . 
A le n ie  zgodzi się  w arstw a n aro d u  n a jb ard z ie j 
u ie u lę k ia , n ie p o d leg ła  i w o lna k la sa  robotn i- 
Cza n a  now y gw ałt, n ie  u stąp i p rze d  w rażą  
po tęgą. T li za rzew ie  b u n tu , m oże już ju tro  

c?0^ 1"-'v^^)uc îni' e - W  n iep ew n o śc i i obaw ie o- 
zei u jem y n a  d a lszy  rozw ój w ypadków , lecz 

g ó rn o śląsk a  sp ły n ie  k rw ią  swych 
n ). 0vv> je ś li p rze d  n iem ieck iem i k a ra b in a- 
scy m ^&zyxi0Wein  ̂ łe g n ą  pokotem  gó rn icy  pol-
dzie ln i ™  iCb b ?d ziecie  odpowde-

^ P ło n ia c i  z K om ite tu  narodow ego  i
' JSl! 2 Państwa poznańskiego!

K. S.

którzy sprzedawali początkowo po 1.90, później po 
2 mk. 10. Reszta drzewa, o ile nie dostawała się 
do składów spekulantów, którzy sprzedawali je po 
4.-»0, to — schla. Aż wreszcie magistrackie drzewo 
tak „wyschło", że, aby powetować sobie straty na 
wadze, podniesiono obecnie cenę do 2 mk. 90 fen. 
za pud. A wobec niewystarczającej ilości węgli gru
bych częstuje się ludność osławioną pospólką i dro- 
giem drzewem inagistrackiem.

Bez komentarzy.
Należałoby rozszerzyć zakres kompetencji ko

m isem , bo praktyki magistrackie wymagają bacz
niejszego w nie wejrzenia z zastosowaniem jakichś 
rygorów.

Nafta będzie nadal wydawana po 2 funty na

wieka oddanego swej działalności, sprowadza się 
do ukrócenia nadużyć w dziedzinie ap w izacy jn e j, 
aie jest to praca Syzyfowa i nie lada trzeba energii 
aby wymieść tę stajnię Augjasza, jaką jest przede- 
wszystkiem magistrat Warszawy.

Wprawdzie p. komisarz podkreślał, że magi
strat z dyrekcją wydziału zaopatrywania wykazują 
teraz bardzo dużo chęci — i  t  ćL ale właśnie cha
rakterystyczne jest to, że po trzech latach Wydział 
zaopatrywania jest właśnie dopiero teraz chętny, a 
zresztą chęci nie przesądzają bynajmniej czynów.

Otrzymuje się takie wrażenie, że aprowizacja 
Warszawy oparta jest na zapewnieniach, projektach, 
zamówieniach. Neto miast w tak ważnej spra wie pod
stawą powinny być ilości określone, fakty adefiujo-

osobę na miesiąę. Tylko dlaczego wyznaczono nor- . wane. Zdarzyć się bowiem może tak jak z temi ka
mę w funtach, kiedy sklepy nie odważają, lecz od- j 
mierzają z dużym dla siebie zyskiem, a  z usaozorb- i  
kiem dla ludności?

Ponieważ oferta pomańczyków, ofiarująca Aa- j 
glikom — dodać od siebie musimy — kilka mi-ljo- 1 
nów centnarów .ziemniaków, nie została spiesznie ! 
przyjęta, więc ziemniaki z Poznańskiego „przyszły" I 
do Warszawy.

_ ł  dlatego p. komisarz mógł zapewnić, że pod
wyższona d-o 20 f. norma ziemniaków zostanie utray- | 
mana.

Za pośrednictwem prasy p. komisarz zwraca : 
uwagę ludności, że, skoro ziemniaki kupione w ba- i 
zarze ziemniaczanym miejskim, są zgnile, to należy

leszami i parasolami amerykańskiemi, które tera* 
otrzymujemy na lato... Tylko że amerykańskie kalo
sze w miesiącu czerwcu będą już znacznie mniej 
właściwe i  pożądana Oczywiście są to kwestje nie 
zupełnie zależne od np. minister] um aprowizacji

Czy wszakże zdrowym jest objaw wydawania 
bonów ludziom, którzy chleba kartkowego zgoła nie 
kupują, mając, wprawdzie p>o mk. 1.35 funt, ale ol
brzymie ilości pieczywa białego, ciast, ciastek i  t. <L, 
podczas, gdy norma chleba wynosi jeno 6 funt. ne 
osoibę na dni czternaście?

Czy nie należałoby sprawy chlebowej jakoś ra
dykalniej uregulować. A jeżeli do każdego funta 
chleba kartkowego skarb państwa dopłaca, to czy

W id o k i  ż y w n o ś c io w e .
Wydział z a o p a t r y ^ .  .

Warszawy taką sława. się u . .
Wydział zaopatrywania •

Warszawy taką sławą, ie  u ludności
a<-h działalności jest z b y te j®  0 ieSa złych stro- 

00 óo tego wszyscy dobrze 1)0 i^tc-śmy
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deto W Wydziale’ Wedy 84 W i n i J J  Ż1°  musi si? 
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GWż komisarz Młnisterjum 
eiof13tesoi'e s t  m- Warszawy aapro;sił°WiZaCji przF 
iv a 's^ (y na btnńemicję, podczas któr-ej

^  • *prowizacyjny Warszawy. Przedsta-

feśuih LiPt  Z sprawie w^ !owei P- k o m i ^  ^  
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Kk * ńnywany przez Wydział zaopatrywa-

zwlas-.’.cza grubyoh l  6^ ’ Ż® d° 9taWa W?glil 
wydawać w ieksz^ iZh T - Z  ’ Że b?dzie m0Żna
stoi podobno^ * Z  y  ' i€mU d<,W020W
wego, węgla zaś w 7 ! !  \  brak ta'boru koIejo‘
skoro będzie można ™ ^  “ pa5y duże' Lalem’
ściami wagonów, zwoln i  vv1«ksaemi %i°-
ziemniaków, zostanie ^  °h°0by Z tTansP0‘rtu
ma w sprzedaży w l j a PI 0Wad^ a refoitc“ ’ Bo 1 będzie ich większa

s p o d S ę T ^ ? a ? r J n P1 ć musimy karygodną go- 
^  ^ “ opatrywania w sprawie drze-

o,, s s t “ s d” t!,w‘

»  S »  » d  w ,k ? d “ » t e . ™po 1 .50  p u d  w s k ła d a c h  w ła s n y c h  ,c z y  oddać prywat
nym składnicom. W reswie oddano składakom ,

^uż w bazarze zepsute odrzucić i żądać dodania bra- I nie właściwe byłoby pokrycie ohoć części kosztów 
kującej ilości zdrowych ziemniaków. Jeżeli się ba
zar na to nie zgodzi, natychmiast z dwoma świad
kami trzeba się udać na Rymarską nr. S, pokój nr.
51 do komisarza rządowego z reklamacją.

Zamożniejszej ludności, która chce sprowadzić 
na swe potrzeby ziemniaki, wydaje się frachty bez 
truduoeca. W niedługim zaś czasie zostanie przy
wrócony wotny dowóz ziemniaków ze wsi.

Norma cukru nie zostanie narazie podwyższona 
wobec tego, że w bieżących okresach pokryto zapo
trzebowania Białej Rusi i Cieszyna. (Sądzimy je
dnak, że produkcja Królestwa i Poznańskiego po
winna pokryć nasze zapotrzebowanie).

Z wyjaśnień, jakie p. komisarz udzielił prasie 
w sprawie chicha, wynika, że no-rma 6 funtów chle
ba i 3  funtów mąki zostanie Otrzymana,

Kontrola piekarń przeprowadzona przez p. ko
misarza świadczy, że każda piekarnia stosuje inne 
recepty piekarskie. Ilość piekarń zadawalających 
jest bardzo mała.

Na skutek nacisku komisarza, chleb ma być wy
piekany w lepszym gatunku z 30 proc. dodawaniem 
mąki amerykańskiej. Piekarnie, nieoćłpowiadające 
wymaganiom p. komisarza, mają mieć za dostrze
żeniem uchybienia pierwszy raz ogrankaiotny wy
piek. Dostrzeżenie uchybienia po raz wtóry pocią
gnie zamknięcie piekarni.

Smalce amerykański, w ilości funta na osobę 
na okres (po 5 mk. funt), będzie sprzedawany od 
przyszłego okresu w 24 sklepach miejskich, koope
ratywach, w pewnej ilości sklepów prywatnych, zo
stanie dostarczony instytucjom (szpitale, kuchnie 
miejskie, robotnicze, żłobki i t. d.).

drogą podatków od zysków, nałożonych na cukier- 
i nie, które przecie znakomite robią interesy.

A po wtóre, w iakim celu istnieją kontrolerzy 
| Vvrydziału zaopatrywania przy piekarniach, pobiera

jący po 900 mk. miesięcznie pensji, po parę fun- 
tów chleba dziennie, skoro ludność odczuwa, a p. ko- 

: masarz stwierdza, że piekarnie funkcjonują źle, a 
j więc kontrolerzy nie wypełniają właściwie swej 
j działalności kontrolowania?

Dla zwalczenia dotychczasowego systemu go- 
spedarki aprowizccyjnej siiy i chęci p. komisarza 
nie wystarczą. Należy przeciwstawić system — zwal- 

' rzainia zla. Przedewszystikiem należy stosować nie
słychanie surowe i bezapelacyjne represje.

Jedynie bowiem tylko bardzo surowe, docho
dzące wysokich sum i o  sadzem L a. w więzieniu na 
długie lata. represje stosowane do wszelkiego ro
dzaju lichwiarzy żywnościowych, detalistów czy hur
towników, bądź paserów atprcwizacyjmych często gę
sto urzędujących w magistracie czy ministea-jach — 
adolne będą jako tako uzdrowić obecnie niezdrowe 
stosunki, panujące w dzdedziinie aprowizacji.

W .

*  *

Perspektywy o a ogół skromne.
Reforma sprawy węgłowej odłożona do laita.
Kartofli ludność będzie otrzymywała trochę 

więcej niż funt dziennie. Norma cukru bez zmiany. 
Nafty również.

Kosztem 3 funt. majki amerykańskiej, mieszkań
cy otrzymają 2 funt. chleba mniej na osobę, a wo- 
góle ilość niewystarczającą 6 funtów na 2 tygodnie.

Pomyślniej przedstawia się sprawa tłuszczów, 
co wiplyaie prawidopodobnie na stanienie cen my
dła.

Soła p. koeusaraa, który czytni wrażenie człb-

E r  u n ik a  s e j m o w a -
O becnie odbyw ają  s ię  c iąg le  n a ra d y  m ię

dzy Z w iązkiem  narodow o - ludow ym  a  W ito- 
sow cam i, w ee lu  u tw o rzen ia  w iększości sejm o
w ej i u fo rm o w an ia  now ego m in is te rju m , w 
k tó re m  w iększość te k  ob ję liby  endecy . P a n  
S tan is ław  G rab sk i, k tóry  tak  u m ie ję tn ie  p ro 
w adził uk ład y  z g e n e ra ł - g u b e rn a to re m  c a r 
sk im  p. B obrinsk im , od stęp u jąc  m u ca łą  G ali
c ję  W schodnią , m a zostać m in is tre m  sp raw  za
granicznych.

*e
*

W czoraj kom isja  w o jsk o w a o b rad o w ała  od 
godz. 10 ra n o  do 2 po pcł. i  od  4 do 8 wieczór. 
O m aw iano szczegółow o położen ie Lw ow a i 
sp raw y  zw iązane z tw o rzen iem  w ojska pol-
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Zjazd JfiłoBzieży Socjalistycznej.
Jaka młodzież, taka naród. Zdanie to do

skonale już. samo przez się świadczy o nie
zmiernej wadze i znaczeniu, jakie posiada wy
chowanie i ukształtowanie intelektu, myśli, 
fcial, słowem ducha młodzieży.

Młodzież, a zwłaszcza młodzież dorastają
ca, szkolna, robotnicza i włościańska, jako oi, 
którzy za chwilę mają wejść w życie publiczne 
i stanowić o wartości ogółu społeczeństwa, już 
w wczesnych 9wych latach winna mieć, mniej 
czy więcej, urobioną, wyraźną, zgodną z du
chem czasu fizjonomię. Przedewszystkiem 
zaś, poza chwilowym, zależnym od warunków 
i okoliczności, obliczem polityczne,m, winna 
całkowicie i niezłomnie posiadać fizjonomję 
ideową, społeczną.

W wielkim zrozumieniu niezmiernie waż
nej i decydującej o przyszłości polskiego sp©’- 
łeczeństwa sprawy uśwdadomiania nie ogarnię
tych jeszcze ruchem socjalizmu szerokich mas 
młodzieży polskiej. Warszawski Związek Pol
skiej Młodzieży Socjalistycznej zainicjował 
zjazd młodzieży, mający się odbyć wr Warsza
wie w kwietniu r. b.

Sdfjalistyezna młodzież polska stoi dzi
siaj wobec niezmiennej alternatywy: albo lep
sza część społeczeństwa i młodzieży, ogarnię
ta świętą ideą socjalizmu, zwycięży, a w dro
dze nieubłaganej walki Masowej pchnie Pol
skę na tory współżycia socjalistycznego, albo 
poniesie straszną klęskę i nad krajem za
tryumfuje brutalna moc wsteezmietwa.

My, młoda Polska, pełna świętego ognia 
wszeebmtłości, albo Polska, konserwy, zgini- 
liczny, gwałtu i wyzysku. 0  zwycięstwie zde
cyduje młodzież, przyszłe społeczeństwo, przy
szli budowniczowie Potoki.

Dlatego też projektowany przez Z. P. M. S. 
zjazd młodzieży socjalistycznej ma ogromne i 
brzemienne w skutki znaczenie.

On obliczy siły walczącego zastępu mło
dzieży, on je zjednoczy i nada jednakowe, 
zgodne i wyraźne oblicze i formy organiza
cyjne. e

■ Niesiemy więc tę wieść o zjeździe i zwra
camy ogółowi polskiej młodzieży baczną uwa
gę, by przez nieopatrzność nie zatraciła waż
nego momentu w historji ruchu socjalistyczne
go wśród młodzieży.

Zjazd opiera się na następującej ustawie:
. § Ł Zarząd Z. P. M. S. zwołuje na dzień 

kwietnia 1919 r. ogólnokrajowy Zjazd polskiej mło
dzieży socjalistycznej

§ 2. Zjazd ma na celu ujednostajnienie i zorga
nizowanie na większą skalę ruchu socjalistycznego 
wśród młodzieży szkolnej, robotniczej i włościań
skiej.

§ 3. Zjazd składa się z przedstawicieli wszel
kich związków, kói i organizacji polskiej młodzie-

Mały feljefon.

W ojtietliow a.
Poznałem ją jeszcze przed wojną. Jej mąż 

był woźnicą, orna rodziła dzieci, (co rok to 
prorok) i posługiwała. Była to kobiecina 
średniego wzrostu, mocna, żywa, wesoła i ro
botna jak pszczoła. Praca paliła się w jej rę
kach. Do czego się wzięła, robiła to dosko
nałe. Trzeba jej było tylko powiedzieć, jeśli 
oo nowego, to zaraz pojęła.

Nie widziałem jej przez pierwsze dwa la
ta wojny, ponieważ nie było mnie w Warsza
wie. Zapomniałem o niej. Aż tu przedwczo
raj spotykam ją — jakże zmienioną! Wychu
dzona, blada, o zmartwiałem wejrzeniu.

— Jak się macie, Wojciechowo? — zwró
ciłem się do niej.

Z trudem poznała mnie. Przerażony jej 
wyglądem, jej odzieżą zdartą i opuszczeniem, 
zacząłem wypytywać.

Męża jej wzięli do wojska zaraz na począt-

Jadw iga Gulińska.

Pir§ rifbbji i  a i m s  p i l
(Dalszy ciąg).

Tam bowiem posiadano aż do zbytku sil 
fachowych, a tytko robotnik rolny lub górnik 
znajdował łatwo pracę. Na własnej histerycz
nej ziemi robiło się coraz ciaśniej i nietane- 
śniej. Skutki systemu, a nadewtszystko skutki 
niewoli, uzależnienie od potężnego, centrali
stycznego państwa, dawały sdę coraz dotkli
wiej we znaki. Psychiczna konieczność szuka
nia jakiegoś zadośćuczynienia moralnego za 
doznawaną krzywdę ujawniła się 1) w rosną
cym żywiołowo uczuciu nienawiści, 2) w po
datności dla idei panslawistycnnej. Nadszedł 
tymczasem rok 1903. Stał on się niełyłko w 
Królestwie, lecz i w Wielkopołsce przełomo
wym w wysokim stopniu. Wprawdzie pcdezas 
wojny japońsko-rosyjskiej życzono sobie tutaj 
wygranej Rosji, wprawdzie wybuch strajków 
robotniczych i strajku szkolnego w Warsza
wie uważano — pierwszy za zbrodnię, drugi 
za nieszczęście dla kraju (tylko część młodzie
ży Sympatyzowała ze strajkiem szkolnym), 
bojkot zaś uniwersytetu rosyjskiego w War
szawie potępiano do samego końca, — lecz 
gdy skutki ruchu rewolucyjnego wystąpiły na 
jaw, w akcie październikowym rządu i  w u

i ży socjalistycznej, oraz ludzi, którzyhy chcieli za- 
j jąć się zorganizowaniem związków socjaŁ tam, gdzie 

jeszcze one nie istnieją.
§ 4  Glos decydujący mają delegaci związków 

i kół socjalistycznych, wybierani w stosunku 1 do 
10-ciu.

Uwaga. Głos decydujący mają członkowie war
szawskiego zarządu Z. P. M. S., jako ini
cjatorzy zjazdu.

§ 5. Wszyscy pozostali, nieobjęci § 4 (nie dele
gowani przez organizacje socjal.) mają głos tylko 
doradczy.

§ 6. Delegaci winni być zaopatrzeni w odpowie
dni© legitymacje z pieczęcią i podpisami członków 
zarządu danej organizacji.

W razie braku pieczęci, legitymacje wraz z pod
pisami członków organizacji winny być poświadczo
ne pieczęcią partji socjal. lub jakiejkolwiek insty
tucji robotniczej (nip. klubu, kooperatywy, czytelni).

§ 7. Osoby wspomniane w § 3, t. j. wszyscy oi, 
którzy zechcieliby się zająć organizacją nowych kół 
młodzieży socjal. winny się zaopatrzyć w piśmien
ne rekomendacje partji socjalistycznej (ewentualnie 
instytucji socjalistycano-robotniczej).

§ 8. Przybywający na zjazd winni się zgłaszać 
do Biura zjazdu M. Socj. w Warszawie, ul. Śniadec
kich 9 m. 113, w godz. od 2—4 po poi, gidzie po 
uprzednim wylegitymowaniu się, otrzymają odpo
wiednie karty wstępu.

§ 9. Zjazd trwać będzie 2 do 3 dni. Zjazdowi 
przysługuje prawo prolongaty.

II.
1) Uprasza się organizacje i koła mające za

miar wysłać swych delegatów’, jak ależ poszczególne 
jednostki, chcące uczestniczyć na Zjeździe, o uprzed
nie zawiadomienie o swym przyjeździe z udziele
niem możliwie szczegółowych iofonmacyj o ilości 
delegatów i o samych organizacjach. Prosimy o 
jak n a jszybsc.e nadsyłanie tych wiadomości.

2) Organizacje Z. P. M. S. i Z. M. P. W. prosi
my, specjalnie to podkreślając, o informacje moż
liwie jaknajsaczególoiwstze, oraz liczne przybycie ich 
delegatów.

3) Wszelkich iaformacyj o Z. P. M. S. 1 o Zjef- 
dzi© można zasięgnąć listowni©, lub też na miejscu 
w biurze Zjazdu.

III.
Zarząd warszawskiego Z. P. M. S. proponuje 

Zjazdowi następujący porządek dzienny. Propono
wany porządek dzienny będzie zatwierdzony lub od- 
rzuoony przez ogół Zjazdu.

1) Zagajenie. 2) Obiór przewodnURącego. S) Sy
tuacja polityczna. 4) Zadania młodzieży socjalistycz
nej. 5) Deklaracja ideowa. 6) Reforma stosunków 
szkolnych. 7) Agitacja wśród młodzieży. 8) Samo
kształcenie. 9) Statut 10) Pismo. 11) Sprawy orga
nizacyjne. 12) Finanse. 13) Zaniknięcie Zjazdu.

ku. Podczas bitwy na Mazurskich jeziorach 
we wrześniu 1914 r. dostał się do niewoli nie
mi edkiej (ażeby kh  P. Bóg pokarał — mówi
ła, ilekroć wspomniała Niemców). Wojciecho
wa została sama z pięciorgiem dzieci. Żyła z 
zasiłków dla rezerwistek i z pracy. Z począt
ku to wystarczało, ale w miarę wzrastania dro- 
żyzny, trudno było związać koniec z końcem. 
I pracy było coraz mniej. Wojciechowa jed
nak to nie taka, coby prędko traciła odwagę. 
Robiła wszystko, harowała jak niewolnica. 
Prała, usługiwała, woziła węgieł. Już sal bra
kło, ale wolą pokonywała znużenie. Lecz by
ło coraz ciężej. Z pokoju z kuchnią, który 
dawniej wynajmowała na czwartem piętrze, 
przeniosła się do suteren. Od- męża nie mia
ła wiadomości. Myślała, że zginął. A tu pięć 
gardeł dziecięcych czekało oo dnia na strawę. 
I tak szło coraz gorzej. Zaczęła się wyprze- 
dawać. Wyprzedała wszystko oprócz łóżek i 
sienników. Nieraz rozpacz ją ogarniała ale 
jeszcze wolą borykała saę z losem.

Przyszedł koniec wojny.
— Oj panie, panie —■ zwierzała mi ©ię.—■

Myślałam, że teraz jakoś lepiej będzie, a tu 
przyszło najgorsze. Wojtuś wrócił od tych 
Niemców, żeby ich Pan Bóg pokarał, ale go 
ledwie poznałam. Chudy jak trup i zielony, 
jak umerlak. O roboc.e nawet i myśleć nie 
można było. Jak się położył, tak leżał dwa 
miesiące, kaslał, kaslał aż litość brała. Jeszcze 
więcej ino było biedy i głodu, bo to co chłop 
to- ni© dzieciak, a jeść to ta nie zawsze dosta
wało na wszystkich. Nareszcie w lutym wstał 
i zaczął chodzić za robotą. Już myślałam, że 
się przecie Pan Jezus nad nami ulitował, gdy 
moja Zosieńfca zachorowała. Najstarsza, pa
mięta paiu? Położyła się i nic ino leży bez 
ruchu, patrzy w powalę i uśmiecha się, a twarz 
jej się zrobiła taka rumiana jak jabłka 
pod jesień. Rany boskie! — myślę sobie i po
leciałam do jednego znajomego doktora. Przy
szedł, posłuchał, poskakał, wysłuchał taką 
trąbką, pokiwał głową i powiedział — sucho
ty 1 Dawajcie jeść, kobieto, rosoły i mięso i 
mleko i jajka... A skąd ja miałam wziąć na 
one smaki?! Jużeś stracona moja córeczko, 
myślałam patrząc na Zosieńkę. Sama sobie 
odejmowałam od ust i dawałam jej, ale ona 
nawet jeść nie chciała łych trocin za kartki i 
łych zgniłych kartofli z komitetu. — Aż tu Iu k  
dzie zaczęli głosić, że przyjdzie ta mąika ame
rykańska. Myślę sobie, że jeśli prawda, to 
mojej Zosieńce ugotuję kluseczków białych, 
bułkę jej upiekę, posili się biedactwo przy
najmniej raz. I prawda. Przyszła mąka. Dają 
kartki. Jest nas siedmioro, to się nam patrzy 
28 funtów. Ałe na to trzeba trzydzieści mać
ków pieniędzy. A skąd ja miałam wziąć tyle 
pieniędzy, kiedy to u  nas, jak i zarobisz tę 
markę, to już jej niema. Oo było robić! Po
szłam na pł. Aleksandra, sprzedałam takiemu,
00 kupuje, cztery (kartki, dał mi rychtyk 12 
marków i poleciałam po mąkę. Aż ml łzy 
kapały, gdy wracałam do domu z temi dwuna
stoma funtami bieiusłeńkiej, jak śnieg mąki. 
Myślałam, że zdrowię niosę do tej naszej zitu- 
nicy. Urobiłam ciasto, wyrosło pięknie, zru- 
ipieniło się w piecu. Bułka wyszła śliczna, pul
chna jak liczko małego dzieciaka. Nakrajałam 
tego skarbu i dałam Zosieńce. Płakałam, mó
wię panu, gdy jadła, bo już nic w nią od ty
godnia wmusić nie mogłam. 0  jak mi serce 
skakało z radości! Oj panie! Aż tu po go
dzinie Zosieńka jak się nie zerwie, jak nie 
zacznie womitować... wszystko z niej wylecia
ło. I teraz z dnia na dzień chudnie. Już jej
1 mąka amerykańska nie pomoże.

■w*

Zyslaw.

l  u leiis p s p i t ó i  n a s is ira ®
w  ŁoeSzia.

Interpelacja posłów Ziemi ęckiego i Na
piórkowskiego i towarzyszy do p. ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie okólnika wy
działu budowlanego magistratu m. Łodzi o po
średnictwa© pracy.

Na posiedzeniu plenarnem Rady Delega
tów Robotniczych m. Łodzi dnia 2 marca 1919 
r. odczytany został następujący dokument:

Okólnik.
Poniższe związki robotńJtóer
1) Stowarzyszenie robotników chrześcijan,
2) Stowarzyszeni© robotników przemysłu 

włóknistego „Praca“,
8) Stowarzyszenie robotników „Gewerk- 

schałt“,
4) Resursa rzemieślnicza
utworzy „Giełdę pracy“ dla regulacji sto

sunków robotniczych i wyszukiwania pracy dla 
swoich członków’.

Obecnie do robót ziemnych będziemy brać 
robotników tylko z „Giełdy Pracy“. Więc ci, 
którzy pracują przy robotach ziemnych, muszą 
sdę zapisać do „Giełdy Fracy“ i przyjąć na sa©̂  
hi© zobowiązanie opłacenia 1 proc. od zarob
ku t. j. po 15 feoigów od każdych £5 marek.

trzymaniu polskiego charakteru sokół, o który 
walczyły dzieci, pogodzono saę z przegraną Ro
sja, zaczęto sobie jej cnotę z  potrzeby i z musu 
tłómaczyć przyrodzoną szlachetnością. Wpływ 
nowego bodźca na rozwój życia spodeczmo-ua- 
roduwego i ekonomicznego Królestwa, jakim 
była dia niego nawet ta karykatura konsty
tucji okupiona nie w najmniejszej mierz© 
krwią ‘polskiego ludu — zwróciły wszystkie 
sympalj© i wszystkie nadzieje zaboru pru
skiego — ku Rosji. Poprzedni absolutny brak 
łączności z żywiołami rewolucyjnema zastąpio
no tern żywszą solidarnością z przeciwnikami 
ich, którzy wystąpiła na widownię po ogłosze
niu konstytucji i zebrali niejako plan wałki. 
I chociaż ta zmiana położenia ma lepisze od 
samego początku wykazy wała dążność do po
wrotu do starych porządków, to jednak roz
pęd życia w Królestwie dał odczuć Poznoń- 
czytoom tym silniej ich własne położenie. 
Zwłaszcza gdy nieco później, na kilka lat 
przed. przygotowującą się wojną europejską, 
zapoczątkowano w Rosja nawy kuira słowiań
ski, zwrócony wyłączni© przeciw Niemcom, o- 
raz propagandę idei nowe- sto wiańsisiej na ̂ ca
łym terenie jej pojemności.

Rząd niemiecki odpowiedział na to: wy
właszczeniem ziemi w Poznańskim.

W Poznaniu po raz pierwszy od wielu lat 
demonstrowano wówczas publicznie, raz prze
ciw rządowi, drugi raz, nieco później przeciw 
nowej próbie zbliżenia się do rządu niewiel
kiej gruipy bogatego ziemia a stwa. Te wypadki 
zdawały się podkreślać tern silniej opozycyj

ny i patrjotyczny charakter większości społe
czeństwa poznańskiego, w przeciwieństwie 
do ugodowej grupy. W rzeczywistości — cele 
jednych i drugich są jednakie. Aspiracje opo
zycjonistów ni© idą bynajmniej dalej aniżeli 
ugodtowców, mcże raczej odwrotnie. Różnica 
leży tylko w odimiennej psychice, uraz dobo
rze środków. Jedni czują sdę jeszcze na pew
niejszym gruncie — z różnych przyczyn—więc 
są cierpliwsi — liczą na to, że ni© prędzej to 
później rząd dojdzie do rozsądnego przekona
nia, że korzystniej jest dla niego mieć w Po
lakach zadowalonych obywateli z polskim ję
zykiem, niż wrogo usposobionych — z języ
kiem wykoślawionym, a wówczas ustąpią pra
wa wyjątkowe i język polski odzyska swoje 
miejsce. Gotowi będąc zadowolić się tym u- 
stępsitwieim ugodowey stają, rzec można, jakby 
zawsze w .pogotowiu do podjęcia ochotnej służ
by. (Ich naiwna dyplomacja zasadza się na 
wysuwaniu swej kałoliickości na paerw’szy 
plain przed polskością dia zatrzymania stare
go sojuszu z  Ceulirum). Drudzy za tęż cenę 
zniesienia praw wyjątkowych, gotowi są a- 
kurat do tej samej lojalności, lecz wyrośli sa
mi w brutalniej, bezwzględnej atmosferze prze
mocy, nie wierzą aby coś innego niż strach 
przed większą jeszcze potęgą skłonić mogło 
Plrusy do elementarnej sprawiedliwości. 
Przyteni moją oni w sobie, nieznane pierw
szym, twarde poczucie prawa do czerpania 
korzyści z państwa, któremu z ro lą  czy po- 
ntewoli — faktycznie służą, i w zamian za nie 
służyć zresztą gotowi. Jako żywioł przeważni©

Kto się na to ni© zgodzi, musi być przy
gotowanym na wymówienie miejsca.

Magistrat.
Wydział budowlany.

Wydanie powyższego okólnika oddaje mo
nopol na dostarczana© pracy w robotach ziem
nych czterem stowarzyszeniom, z których sto
warzyszenia robotników polskich wymienione 
w okólniku posiadają charakter partyjny (1-e 
Ch. D. i 2->© N. Z. R.). Pominięte zostały 
wszystkie inne ugrupowania związków zawo
dowych, jak również państwowy urząd po
średnictwa pracy.

Wobec tego, że stosowanie przez magistrat 
d© poszukujących pracy przymusu należenia 
do pewnych ugrupowań związków zawodowych 
jest aktem całkowicie bezprawnym, podpisani 
zapytują: p. ministra spraw wewnętrznych:

1. Czy wiadomym mu jest o wydaniu prze® 
magistrat m. Łodzi przytoczonego powyżej o- 
feóLndka?

2. Czy miniisiterjum spraw wewnętrznych, 
jako władza nadzorcza, jest skłonne nakazać 
cofnięcie powyższego oikóilnika?

Chlaśnięcia.
Moja droga do Damaszku.

„ I  ja też miałem moją drogę do Damaszku!... 
Śniło mi się, że jestem polski socjal, Szoweł, 
A ze mną jeszcze, brachu, był towarzysz Gaweł,
0  trochę lewicowym, „strajkowym" zapaszku!..

Ponieważ od nas zwiały gdzieś cekiny złote, 
Rypaliśmy ci, brachu, obaj na piechotę!... 
(Rzecz zwykła u soojalów, którym klawą

windą
Są pedały!.-. Ni© takim rozbijać się dryndą!-)

Żarlldśmy ci się z Gawłem, w rozdrażnieniu
by-czem,

Tak jak niedawno (także .we śnie) z Ołchowi-
czeun,

1 ni© było dyspucie naszej wściekłej — tamy, 
Gdyż szło nam o praktyczne „na dzisiaj"

x programy!..

Gadu — gadu!... Stanęliśmy przy jakimś
dębi©!...

Teraz dopieram spostrzegł, że md zaschło
w gębie!-.

Rozglądam sdę za karczmą, by wstąpić na
„czystą",

Z morowym Gawłem, oo go zwałem „komuni
stą"!-

...Aż tu mi coś nad uchem, jakby trąba,
wrzasto,

I Marsza d  Sokołów’ usłyszałem hasło!...
To był nasz Roman, w kitlu khaki, w samo

chodzie!-.
Uczułem, że wzrok jego wyrzutem mnie

bodzie!—

„Szawile, Szoiwie, czemu mnie prześladujesz?-*
— bzdyczy

(A głos jego ci, brachu, był pełen słodyczy!-.) 
I dalejże trajiować, tak jak on to umie!.., 
(Jakbym go w Filii armonji słyszał, albo

w Dumie!...)

I tak d  mnie rozczulił jago patos szczery,
Żem przez sen zaczął wrzeszczeć: „Z Śląskiem

do cholery!— 
„Dla Polski tyiiko, brachu, ekspansja na

Wschodzie!...*
I coś jeszcze bzdyczylem o jedności, zgodzie!-

I tak ci mmi© olśniła jego mądrość pra-ska, 
Żem się nawet już zaczął nawracać do pasika, 
I czułem, próżno wodząc ślipiaimi za Gawłem, 
Żeim już nd© frakiem Szawłeim, lecz endekiem

Pawiem!-.
Wacław Wolski

miejski, więc mniej związany z miejscem, ma
ją w sobie też i większą zdolność i swobodę 
ekspansja, miezamkniętej granicami samego 
zaiboiru pruskiego, oo nie jest także bez zmor 
czeuia dla kierunku orjenfacji. Jędrni jak dru
dzy ni© mogą z pewnością kochać twórców 
praw wyjątkowych i wywlaszrczyoieJi, lecz 
pierwsi są obojętniejsi, drudzy bardziej' agre
sywni. Stąd w ostatnich te pasja w podsyca
niu w sobie i drugich nienawiści ślepej, która 
p r a y  tych wszystkich warunkach i okoliczno
ściach, o których tyle już miowy, stała się je
dyną wyraizicielką niezadowolenia i ostatnim 
wydaje się być środkiem obrany przed przy
musową — i dobrowolną germanizacją.

Ktoby jednak z siily nienawiści chciał brać 
miarę mocy obronnej społeczeństwa wielko
polskiego, musiałby się bardzo i bardizo za
wieść. Nienawiść ta sama przez się ochrania 

'mało, ni© tworzy nic, a usypia sumienie pu
bliczne podtrzymując fikcję istnienia jakiejś 
w a lk i  tam, gdzie są tylko bezbronne ofiary 
rządowego terroru. Zamiast wołki widzimy tu 
przeciwnie raczej stałe ustępowanie ze swego 
prawa tam nawet, gdzie nie istnieje, bo ist
nieć ni© może, przymus. Dla uważnego obser
watora ni© ulega nip. żadnej wątpliwości, że 
właśni© w latach ostatnich ludność zarówno 
sfer średnich jak niższych stała się jeszcze 
więcej ustępliiwą wobec panoszącej się niem
czyzny, aniżeli kiedykolwiek.

(D. c. n.).



Nr. 115.

Najazd Niemców na Zagłębie.
„ R O B O T N I  K", cb  w a r  te ł? , 13 marca 1919 r.

Z Zagłębia Dąbrow skiego dtxnoszr nam, 
że w poniedziałek i w torek zostały stoczo
n e  w alki między oddziałami polskim i a woj
skam i niem ieckim i, k tóre przekroczyły gra
nicę polską i wtargnęły do Zagłębia. Bitwa

odbyła się koło kopalni Saturn obok osady 
Czeladź. Po stronie polskiej czynny udział 
wzięła Zagłębiowiska milicja ludowa i od
dział milicji ludowej, sprowadzony z Czę
stochowy. Niemców odparto.

Ł ódź.

Telegramy.
BAiat Pffi.i

Warszawa, 12 marca.
Komunikat sztabu generalnego z dnia 12

mairca: , „  _
Litwa i Białorusi. Grupa gen. Iwaszkiewi

cza: Przy odpieraniu ataku na Słonku i w
walce na ulicach miasta odznaczyła się zinown 
1 komp. mińskiego pułku piechoty pod do
wództwem por. Korsaka.

Wołyń. Grupa gen. Śm igłego - Rydza; 
Drobne utarczki patroli.

Galicja wschodnia. Grupa gen. Homera: 
Nasze wojska rozbiły Ukraińców pod Lipni- 
ikiem i Kamionką i obsadziły te miejscowości.

Grupa gen. Rozwadowskiego: W dalszym  
ciasu pod Lwowem i Gródkiem Jagielloństóm 
toczą się ciężkie watki. Wszelkie wysiłki nie
przyjaciela poszły na marne. Nie udało s ię
mu przełamać naszych pozjcj]. ^

Oddziały gen. Aldksandrowioza wyparły 
wi ©losze siły ukraińskie z Jaksinanic, Siedlisk 
i Bybowa i zajęły tę miejscowości. W walce 
wyróżnił się batałjon 19 pp. pod dowództwem 
kap. Stadnińskiego. Księży Most/ został obsa
dzony przez nasze wojska.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller pułkownik.

H t i i u t i  w  M i i i t .
Berlin, 12 mairca.

(P A T-). (Tel. iskrowy). Urzędowo do
noszą, że w Berlinie do niedzieli wieczorem 
nie bvło już znaczniejszych walk. Z rozkarau 
władiz wojaloofwych nie wolno mieszkańcom 
wscbodinaej dzielnicy miasta wychodzić na u- 
lice w  gf'dz. 7-ej wieczorem, w piraeciwnym 
razie sa rozstrzeliwani. Mmisiterjum oświaty 
wzywa młodzież akademicką do pomocy w 
waioe przeci w komunistom.

S H j a W  M r w K t i  o  H esji.
Uaryi, 12 marca.

(P. A. T-). (Tel- iskrowy stacji warszaw
ski©!). Ze Sztokholmu doinoszą: Socjalista nor
weski Gunter Wold, który w towarzystwie
eh-nneeo Worowskiego jeździ! do Rosja dla po- |
z n a n ia W ó w  <*? Sztok
holmu. Wiadomości które podaje socjalistom 
stanowią najostrzejszy może akt oskarżenia 
Tezeciw republice sowietów jaki dotychczas 
s T ^ Ł i ł .  Cala Rosja, powiada Gunter Wold, 
lę poją w stanie oblężenia. Bodsze-

znajduje s ę  wszygtkie stronnictwa politycz-

kd’v Datocy'od zapewnienia szczęścia w®yst- 
kim‘ zrównali ich natomiast w nędzy i gło-
kun, zrow ^  uprzywilejowani w spra-
^ e; N a«2 o4c to w ^  marliby z głodu, gdyby 
wach zyw no. . ustanowionych. Urzęd-mu-weJi w j ^ ć z p o r y j ^  ^  WoW

1)0 "****
l a  5 e  i l a  fek w m & **  w ia ta » 4 c i.

Q t i H d x  s n e t i w  M i i -
W iedeń, 12 marca.

n a T l  (Teł. iskrowy ze stacji poanań- 
(P. A. T.). t „.mhasadiór w Madrycie bs. 

skiej). Austria Oj- wi.edeńskiej „Neue Frei©
I ursteuiberg pod ^  TOzmovVach z dyplo-
Presse" szozego y . gpatka,j się w Szwaj-
matami enienły, dyplomatów Clemenceau
carji. Zdaniem t^ < J y P |ir.. tek ^  jak
Zćinuerza dac od i-ie~ki Niemcom nie po-
Niemoom cały ^ “ Ł j «  się to z rze- 
w o ji  ^  : r f  ^ g ^ e M p .ltraeu ia  Au- 
kornego zam aru a odosobaie-

z Niemcami P , . w£<̂ uodni'Ch. 
aia Niemiec północny ch i

Ił
, . „  rinja 26 lu tego  od b y ł s ię  

(z) M onachju • g j3nera. Od w czesn e- 
nroczysty  pogrzeb  k ierow a ły  s ię  w
gt> ranka olbrzym * i  n &  W schodn iego , jak  
stron ę  od leg łego  nakazu w y w ieszen ia
1 T h eresie iiw iese - „ch y liły  s ię  n aw et ko-
®zarnych ch o rą g ''‘ baDk i i dom y pry-

i° ły  i w ilłe  a r y , przez które n ie  przecho- 
Watne ’ Obecnym  w ysoko posta-
d ził kondukt żal pow ozy d w orsk ie ,
t lo n y m  osob isto - , jc(jw w sztyw nych  czar- 
P ow ożon e przez ' zervVon em i op ask am i na  
dych kapeluszach rw ana, tram w aje n ie
to m ien iu . Praca P zam knięte . 0  godz.
chodzą, w szystk ie  j- dzwcI1ie n ie  żało-
1 -> zaczyna się PUifo , Kapel© z chorągw ia-
hne wszystkich. ^ ^ t r o j u  zawodowym, de
tal, cechy górnik d&iegacja 10 Rosjan z
iegacje, między inne ^  Eisnerai kr<>czą
obozu iedcow, niosą P między nim.
^  pochodzie. Oł̂ b y ^gjaii^ów , niesio-
^leńce od amery ‘ odzie wzięło udział oko- 
, e na noszach- Pj 'rrobem kapela gra tylko 
*40.000 ów . *--  webowe, pc mowie po-

Fraacja zatnjiijs arsjs sa wstłeizie
Paryż, 12 marca. 

(P. A. T.). Depesza Havasa. W odpowie
dzi na zapytanie w senacie o armji wschodniej 
Podsekretarz stanu Abrami oświadczył, że 
Francja musi jeszcze utrzymywać na wscho
dzie armję 150,000 ludzi, ponieważ militarne 
zadanie tej armji nie jest jeszcze skończone.

IlMaiizuja wśiM wejsk Petlsiy.
Poznań, 12 mairca.

(P. A. T.). Telegram iskrowy litewskiego rzą
du bolszewickiego donosi, że wojska Petłury na od- 
cinłiu kijowskim znajdują się w stanie zupełnej de
moralizacji. Pcd Swierką dwa pułki wypowiedziały 
posłuszeństwo i oświadczyły, że są zwolennikami 
rządu sowieckiego. Wojska ukraińskiej czerwonej 
gwardji posuwają się z wielką szybkością na Win- 

i w przeciągu 2 dni zajęły stacje Grołondry 
i Garwizy.

Zsmitli la Lesia.
Londyn, 12 marca.

(P. A. T.). „Moniing Post“ podaje szczegóły 
wykonanego już dawno zamachu na Lenina. Dykta
tor bolszewicki jechał właśnie samochodem, gdy na
głe napadło na niego kilku ludzi, strzelając z za_ 
sadzki. Szofer został ciężko zraniony, natomiast Le
nia zdołał uciec z samochodu. Napastnicy wsiedli 
do opuszczonego auta, aie wnet potem schwytano 
i rozstrzelano ich.

Pnełiwio iiji aslijuki-iimleititi
Lyon, 12 marca.

("• A- T-)- Tel. iekr. stacji warszawskiej 
A Beima d/onosaą: Większość Austrjaków za- 
mieązkalyn* w Szw^carji zapewmia, że unia 
Ausirji z Nieimcnnii jest jedynie życzeniem 
brzytew ej mniejszości podżeganej propagan
dą z Berlina, przeważna natomiast część ludno 
śca nie żywi przeikonania do tego rodzaju

pooba'wito AuetT-i? oiewwd. 
S S f -  ‘^ ^ P 'f - y c i  uważają, że Austrjo ail0. 
znaby ogtosić krajem neutralny tu.

JłotóJKi w biacijni
fKP 1 7 l i  ’ • BerliB'' 12 marca-L Monachjum donoszą: Snaria-

gmachami p £  
ci? t w  wieikiemi magazynami amuni-
iW  h ! fWa W0Jska rządowego w Monachjum 
B e r l in ie ^  POdejrzaua> i'ak zreszt^ było w

lilsslHie HW3iitti5] sisżBy wojskawij
(K P i  7 A Berlin, 12 marca.

Rini o  A m s te r d a m u  donwistzą: 
ska e'Uteir'a fKxia,ie  z Madrytu: Francu-
twierdait 2e'w'n?tr“ iych Piohon po-
Przyiełv zjosł l?iClm'c.^> że na Radzie dziesięć'u
wie zniesienia piwJl̂ eikt Lloi da Georgea w spra- 

Wedia i i Powszechnej służby wojskowej.
dymione wiado^ w)ś d  z Paryża, po-
^opatrEPoia U\-‘̂ Pcifcx'z,0i>ne kroJci celem
tej w Pańżii S S nJW. W ż>'w,niść- W sprawie
traktów handlowych ^ ̂. ' 'h  z wieliŁiema fia-imami.

ASgryksOsici Czsfwosy Knyż.
(P. A T l Warszawa, 12 marca,

^ktogo czerwćóego 1̂ “  ^ ^ 'na 1>omo<; amerykań- 
nei ludności opuści W. &rmjJ P°dskiej i «ywiI* 
<«obuym pociągiem d» " S 5 I  ^  
miejscowości wad J uż  u l . - , - , - - ,  r-mwa 1 innych 
bejmuje k i l k a ^ ^ ata- » > * *  -
Pa«zek opatru-nkowych, bieli ^  f latci‘Jahi’ 
papierosy, p rócz ,eg0 m ki mydło i
ze dla tego pociągu odda kfflt obkcał’
f  ej mąki p r a y S e z i^ l ? ?  , ^ ' w £m&̂ kań- 
kanską komisję żywnościowa.

Ekspedycję prowadzić bed,- 1 —
czewstki z m i o i s t ^  wojuy RzrSIr

SS r t ,  ś p i e w a -niem pieśni ża lo b n e in r . .Sl? ^  dowego. Przez chór teatru naro-

« Wiiiw 1 lali i.
w ® ^ ł o c i a ^ k t a .

dały n - a ^ ^ u ją .c y ^ ^ ik .ie^ ll6j we Włocławku

*0  - V . U S '* ’''’813 * — *  poi-
Lisia nr. 4 (P. p  o-.
Lista ar. 3 (Buindt a mandatów.
l is ta  nr. 2 (S. N N i niaildaty.
Listy zbloko wane bu r - -  t!1'aud.at.

7, S i 10) -  6 mandatów. Żydowski*j 5-
Z ramienia p. p  o nt _ 

szewiski Witnoemty o\ V f  , zat€m: 1) Ma-
Turowski Stanisław 4) ^  LeOIJ’ 3)
5) Dnbelski Stefan 61 Huk ^ zki Czesław>
Ćwierci a kiowi oz Jfoef W kdysław, 7)
9) Nowak Władysław,’ m  Anlon1’ !ma. ’ 1U1 ialeake Kłem en, ty-

Przelanie hiakeji komisarza rządowego na na
czelnika policji. Policja konna. Rozpędzanie 
Rady Robot, przez policję. Dyktatura p. Zbroż- 

im. Samowola i gwałty policji.
Stała się rzecz, która z jednej strony obu

rzyła sf ery demokratyczne i robotnicze nasze
go miasta. Z drogiej strony dowodząca, że 
„fachowe" mindsterjum spraw wewnętrznych 
idzie na rękę samowoli policyjnej, dokony wa
nej bezkarnie od dłuższego czasu nad ludno
ścią robotniczą w Łodzi. Zaczęło się od prze
śladowania i samowolnego aresztowania „po
dejrzanych o bolszewdzm" wedle kwalifikacji 
policyjnej, a kończy się jak zwyikle na pepe- 
sowcach a nawet enzeterowcaah. Ludność ro- 
botnicza naszego nuasta przyjęła nadzwyczaj 
wrogo likwidację komisariatu ludowego ma m. 
Łódź, który jako władza nadzorcza nad poli
cją powstrzymywał zwyrodniał© zapędy 
wśród policji; tymczasem, o dziw©, dowiaduje
my się, że z rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych p. Zbrożek, naczelnik połicii, zo
stał mianowany komisarzem rządowym na m. 
Łódź czyli, że władza nadzorcza i wykonawcza 
ma się znajdować w rękach policji, która na 
każdym kroku popełnia czyny żywo pnzy*po- 
miinające czasy dawnej satrapji carskiej, czyli, 
Ż6 na samowole policyjną nie będzie żadnego 
lekarstwa, bo lewa ręka p. Zbrożka będzie wy
dawała polecenia dokonywania gwałtów nad 
robotnikami, a prawa ma głaskać tych, którym 
policja konna rozbija głowy—Salomonowe roz
wiązani© sprawy. Robotnicy ni© widząc żad
nego nadzoru i sprawiedliwości na miejscu bę
dą również reagować bezpośrednio co może 
doprowadzić do katastrofy. Już dziś robotnicy 
oświadczają, że polska policja w Łodzi dorów
nywa swoim poprzedniczkom, rosyjskiej i pru
skiej, a  w wielu wypadkach nawet je przewyż
sza. Świadectw© to jest niezbyt pochlebne dla 
policji która winna stać na stanowisku prawa. 
P. Zbrożek zapomniał, jak to za rządów Mo- 
raezTWBkiego przybywał na posiedzenia Rady 
Delegatów Robotniczych i tytułował zebranych 
„towarzyszami".

Zapomniał swych pseudo - demokratycz
nych zapewnień wobec robotników.

Obecnie wziął się za ręce z najwięikszym 
wstecznikiem i reakcjonistą wśród sądownic
twa łódzkiego, prokuratorem Łukauowskim i 
pragnie za wszelką cenę popisać się, jak to 
należy zgnieść ruch rolrotniozy. Jako „curio
sum" podkreślić należy, ż© nadzór nad prasą 
ma sprawować p. Zbrożek.

Dnia 11 b. m. rozpędził policją zebrani© 
dzielnicowe P. P. S. przy ul. Długiej.

Na punkcie miłości własnej jest p. Zbrożek 
bardzo drażliwy, nieraz podaj© w miejscowej 
prasie endec/kiej różne szczegóły, dotycząc© 
dzćałaLności policji w sposób samochwalczy. 
Natychmiast po przyjeździ© z Warszawy roz
głosił za pośrednictwem miejscowej Polskiej 
Agencji Telegrafrczinej, że został naczelnikiem 
policji i komisarzem rządowym. Tą samą wia
domość podał do prasy, ba na wieczorku, ja
dącej na front milicji ludowej w Lidze kobiet, 
przemówienie swój© rozpoczął w sposób nastę
pujący; „Ja komisarz rządu polskiego i na
czelnik policji państwowo - komunalnej za
znaczam 00 następuj©". Fakty te wykazują, że 
jest to człowiek chory na tytułomanię i osobnik 
umiejący si? nagiąć do warunków i okoliczno
ści. Mam nadzieję, że gdyby bolszewicy zwy
ciężyli to umiałby się również i do nich odpo
wiedni© zastosować, bo od „towarzysza" do 
skrajnego satrapy i endeka to skok dość kar- 
fcotamny. Zresztą p. Zbrożek wi© jak trawa 
ro®ui© i z tych przyczyn, chce s ię  przypodo
bać endecja.

Pośmiewisko budzi policja konna, którą 
pan Zbrożek uzbroił w spisy kozackie, ubra
na w chorągiewki narodów©. Jest to naśla
dowanie da wnego kozactwa, lub też nieudolne 
małpowani© ułanów. Przechodni© widząc tę 
maskaradę 11a ulicach miasta Śmieją się ze 
zdolności dekoracyjnych naczelnika do rozpu
ku.

Oburzeni© powszechne w naszym mieście 
wywołało już drugi© rozpędzeni© Rady Dele
gatów Robotniczych i szarża policji konnej n* 
tłum robotników.

Pierwszym razem do krwawego starcia nie 
doszło, dzięki interwencji tow. Rżewskiego.

Dnia 10 b. m. silny oddział uzbrojonej w 
karabiny policji, obsadził sale Rady Delega
tów Robotniczych, a oficer policyjny oświad
czył, że pan naczelnik nie pozwala na zebra
nie, bo go nie legalizował ‘. Na oświadczenie, 
że dotychczas Rada Robotnicza plakatami za
wiadamiała o zebraniu i nie robiono jej nigdy 
trudności oświadczył, „że teraz inne czasy" i 
rozpoczęto w brutalny sposób rozpędzać zebra
nych.

Na znak protestu tłum robotników ruszył 
Dzielną i Piotrkowską ze śpiewem „Czerwo- 
ReS°“. Przy zbiegu ul. Przejazd i Piotrkow
skiej policja konna z dofcytomi szablami z o- 
krzykami, których lepiej nie powtarzać, wje
chała w tłum, który pomimo prowokacji za
chowywał się spokojni©.

Rozpoczęto płazować szablami, trzech ro- 
betaiłków zostało ranionych w głowę.

Dopiero widok milicji lutowej, która przed 
swoim gmachem dokonała zbiórki, podziałał 
hamująco na policję.

Wobec takich fałatów komitet wykonaw
czy w imieniu Rady Robotniczej m. Łodzi za- 
Łłada ostry i stanowczy protest przeciwko po- 
wLjrzającj-im się gwałtom i samowoli policyj-

prowokującej do zaburzeń i przelewu 
krwi, niedopuszczeniu do zebrań naczelnego 
przedstawicielstwa całej klasy pracującej Ło

dzi i wzywa posłów socjalistycznych w Sejimie 
o interwencję, celem usunięcia dyktatury p. 
Zbrożka, nad którym obecnie niema żadnej 
władzy nadzorczej, którego zarządzenia pro
wadzą do eoidatesflri policyjnej nad Masą ro
botniczą i polityki katastrof.

Wobec faktów powyższych stwierdzić mu
simy, że najgorliwszymi agitatorami bolszewi- 
zmu n a  gruncie łódzkim są zarządzenia pana  
Zbrożka i harce policji konnej.

Jan.

Gmina M ew, pas. M i .
(Korespondencja własna).

Obisaanntlk, Fell-iiks Radońdki wymówił 
miejsce od I-go kwietnia następującyim robot
nikom i robotnicom za to, że należą do związ
ku ogólno-niarotowego w Sieradzu:"’Michałowi 
Sosnowskiemu, Piotrowi Krystoe, Janowi Bed- 
narikdkvi, Marjanni© Wojtysaoik, Józefie Ry
bak, Mariannie Paczyńskiej, Helena© Ciołek.

Związkowiec sieradzki.

Z  pow. Sochaczewskiego.
Na zebraniu w dniu 9 b. m. o godz. 11 zrana 

w folwarku Bomity, pow. Sochaczewskiego odbył się 
wues na temat objaśnienia posiedzeń Sejmu i je
go znaczenia. Na wiecu referowała tow. Hanka z 
Warszawy i przedstawiciel Związku służby folwarcz
nej tow. Moczulski.

W zebraniu uczestniczyło 290 osóh, które je- 
dnoglośnie postanowiły domagać się o* posłów w 
Sejmie powszechnego nauczania i poprawy wa
runków ekonomicznych, bo cne są w stanie niemo
żliwym do zniesienia. Bo chociaż były warunki trak
towane przez przedstawicieli ziemian, jak również 
wybranych delegatów od służby folwarcznej, z u- 

i działem delegata Miinisterjum pracy, obyw. Sazard- 
niego, to jednak nie wszyscy obywał*.© majątków 
te warunki wypełniają, większość ich nie przyzna
je żadnych punktów z tej umowy, na które ich ko
misja się zgodziła. Zebranie jednoj-,cśnie wznio
sło okrzyk na cześć Republiki Ludowej i P. P. s.

Na wiecu w dtmi 9 b. m. o godz. 3 pp. w osa
dzie Młodzieszyn pow. Sochaczewskiego odbył się 
wiec na temat objaśnienia posiedzeń Sej-mw i je
go znaczenia. Na wiecu referowała tow. Hanka ■ 
Warszawy i przedstawiciel Związku służby folwarcz
nej tow. Moczulski.

W wiecu uczestniczyło około 700 osób. Po wy
słuchaniu referatu, wyjaśnionego przez tow. Mo
czulskiego i tow. Hankę, uczestnicy jednogłośnie 
wnieśli okrzyk na cześć Naczelnika państwa i Re* 
publiki Ludowej. Następnie przedstawiciel służby 
folwarcznej, tow. Moczulski, zachęca! do organizo
wania się i dał szczegółowa objaśnienie o związku 
zawodowym służby folwarcznej. Zaproponowała 
tow. Hanka wzniesienie okrzyku na cześć P. P. S. 
Zebrani chętnie pmzyjęli i wznieśli entuzjastyczny 
Okrzyk. Po odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru ze
brani rozeszli się.

Na ten sam temat odbył się wiec w folwarku
Rybno przy udziale około 350 osób.

UczostniŁ

l im parli.
Z dzielnicy Powązkowskiej.

 ̂Baczność! Jutro, w piątek, dnia 14 b. m. o godz. 
7-ej punktualnie odbędzie się walne zebranie daieł- 
nicy w nowym Lokalu, Żytnia 24/26, I piętro.

Na porządku dziennym ważne sprawy. Towarzy
sze i towarzyszki, członkowie dzielnicy, stawcie się 
licznie.

Uwaga! Z dzielnicy powązkowskiej. Biuro dziel
nicy przeniesione zesłało na uL Żytnią 24/26. Biuro 
czynne od godz. 6—8.

Baczność, Praga i
Dziś dnia 13 marca w czwartek o godzinie 6 w. 

odbędzie się zebranie Komitetu dzielnicowego i  
członków parfji

Baczność towariysre i towarzyszki daielnioy SU. 
rówka!

W sobotę, dnia 15 b. m. o godz. 7-ej wtocz, w 
lokalu dzielnicy Ś-to Jańska 12, odbędzie się ze
branie wszystkich członków dzielnicy. Prosimy o 
punktualne i liczne przybycie.

Diielnieowy Komitet Robotniczy.
ZAWIADOMIENIE.

Okręgowy Komitet Robotniczy Warszawy pod
miejskiej od 12 b. m. mieści się przy ul. Wareckiej 
nr. 7. Wszystkie Komitety dzielnicowe winny się 
zwracać pod powyższym adresem.

Sekretariat czynny codziennie od godz. 6—8 
wieczór, w niedziele i święta od godz. 10—11 ramo.

I ililen
Wolaki klub robotniczy.

Podajemy do wiadomości towarzyszy, że zosta
ła już uruchomiona wypożyczalnia książek, która 
czynna jest od godz. 6—8 wieczorem. Zapisy na 
członków klubu przyjmuje się w' dalszym ciągu.

W czwartek 13 mairca o godz. 7-ej wieez. od
będzie się odczyt tow. Żebrowskiej na temat: „0 
życiu i śmierci". Wstęp bezpłatny dla członków 
i gości; prosimy towarzyszy i towarzyszki o Liczne 
przybycie.

Baczność towarzysze, członkowie zarządu J’ro. 
mień".

W czwartek, o godz. G-ej wierz, w lokalu biura. 
Leszino 53, odbędą.© się zebranie zarządu koopera
tywy robotniczej „Promień". Proszeni są o przyby
cie tow.: ZiindiewAca, Świerszcz, Łagowski, Kowal
ski, Ziemiącki, Sokołowski.



4. R O B O T N I K *  c z w a r te k , 13 marca 1919 r. Nr. 115.

Towarzysłe doaorey nocni.
Dziś, Ł j. w czwartek, o godz. 1% po poi. odbę

dzie się nadzwyczajne zebranie w lokalu związku 
przy uL Chłodnej 10.

Prosimy członków zarządu, zastępców wraz z 
delegatami o punktualne przybycie, gdyż są bardzo 
pilne sprawy.

Zarząd.

Regcstracja byłych więźniów politycznych okręgu 
praskiego.

Tymczasowa komisja organizacyjna byłych więź
niów politycznych, podaje do ogólnej wiadomości 
ąięiaiom  politycznym, że z dniem 10 marca rozipo- 
«s*>£& »ię ścisła regestracja wyżej wymienionych. Re
jestracja będzie się odbywała codziennie od godz. 
4 do 7 wiecz. w lokalu praskiej dzielnicy P. P. S. 
mt Pradze^ ul. Białostocka Id, u tow. Rosińskiej.

Za tymczasowy kom. org.
J. Kuran.

W piątek, dnia 14 b. m. o godz. 7-ej wiecz., w 
lokalu Stow. prac. han dl., Zielna 25, odbędzie się 
ogólne zebranie członków Stow, w sprawie prze
kształcenia Stowarzyszenia na Związek zawodowy.

D z iś  d« 13 m a r ca  1919 r . ^74

M  Polskie] Psijif! Pańslwswe

Policja w r s is w t te  b t i j t .
Do redakcji naszej zgłosili się 3-ej towarzysze- 

piefcarae, którzy nam zakomunikowali następujący 
fakt:

„Związek zawodowy branży piekarskiej (Pawia 
nr. 8) przysłał nas dnia 11-go b. m. na robotę po- 
fajeraatową do piekarni Josela Szyiicera (Pańska 
nr. 38). Majster piekarski nie chciał nas dopuścić ! 
do pracy i, pragnąc widocznie zemścić się na Związ
ku, wypadł na pomysł. Zamknął nas nieznacznie na 
klucz w korytarzu i, pobiegłszy do 8-go okręgu mi
licyjnego, dał znać, że go naszli „bolszewicy". Wnet 
nadeszli dwaj policjanci, którzy nas aresztowali i 
■przytem pobili. Nie pomogło zaświadczenie miej
scowego stróża, że nas zna, jako że jesteśmy zawo
dowymi piekarzami, którzy przyszli do pracy. Od
prowadzono nas do 8-go okręgu (Śliska 60) i naka
zano czekać, póki nie przyjdzie komisarz. Gdy nad
szedł komisarz i opowiedziano mu cole zajście, ten 
kazał nas natychmiast uwolnić. Lecz policjanci snae 
chcieli się „zabawić". Pobito nas dotkliwie i wtrą
cono za kratę. Następnie wyprowadzono nas poje
dynczo i tu zaczęła się katownia.

Policjanci ustawili się szeregiem, postawili sto
łek i. wziąwszy w ręce gumowe pręty, rozkazali 
każdemu z nas, aby się położył. Gdy żaden z nas 
na to się nie zgodził, policjanci chwytali każdego 
z  osobna i zatknąwszy usta, ażeby krzyku nie sły
chać było, zaczęli w niemiłosierny sposób okładać 
gumami. Każdy z nas otrzymał po kilkadziesiąt plag. 
Następnie nas puszczano i kazano pójść do domu.

Po tym biczowaniu zostały na naszych ciałach 
krwawe sćniaki. Stwierdził to dziś dr. Rząśnicki 
(Dobra 49), do którego zwróciliśmy się po odpo
wiednie pisemne zaświadczenie. O tym fakcie ko
munikujemy jednocześnie Worse. Radzie Delegat. 
Robota.

Podpisani:
S z la ma Szmidt (Smocza 3 m. 10), Jose!
Fiszman (Nowolipie 59 m. 2), Eli Mojsze
Fiszman (Smocza 27 m. 46).

nabywać można (po potrąceniu procentu): 
100 mark., koron., rubl., za 96,83
500 mark., koron., rubl., za 484,17

1000 mark., koron., rubl., za 968,33
5000 mark., koron, rubl., za 4841,67

10000 mark., koron., rubl., za 9683,33

K r o n ik a .
(a) Lekarze ubogich. Pod przewodnictwem 

d-ra Gromadzkiego odbyła się narada lekarzy sani
tarnych dla omówienia spraw lepszej orgamazcji 
pomocy lekarskiej dla ubogich miasta. Ustalono 
następujący zasady. W każdym z projektowanych 
od 1 kwietnia okręgów opiekuńczych powinna być 
ustalona liczba lekarzy, obejmujących opiekę nad 
niezamożną ludnością, przyczem liczba lekarzy mu
si być określona w zależności od zaludnienia i wy
nosić niemniej trzech — na okręg; chorym przy
sługuje prawo powoływania lekarza Pirzy biurach 
Opiek okręgowych powinny być bezwarunkowo u- 
rządzon© przychodni© dla chorych ambulatoryjnych,
0 ile istniejące obecnie ambulatorja nie zostaną ob
jęte przez Wydział dobroczynności magistratu. Przy
jęcia chorych w7 przychodniach powinny odbywać 
się trzy razy tygodniowo w ustalonych godzinach. 
Wynadgrodzenie lekarzy ubogich powinno być obli
czane od ilości wyzit u chorych i w przychodniach 
w stosunku 10 mk. za wizytę, oraz 15 rok. w okręgach 
krańcowych i 8 mk. za godzinę pracy wr przychod
niach. Uchwalono zwrócić uwagę rad opiekuńczych, 
aby apteki wydatrały lekarstwa .przepisywane przez 
lekarzy ubogich, bez potrzeby odwoływania się cho
rego do biura okręgu i aby za receptą lekarza wy
dawane było chorym mleko jak dorosłym, tak i 
dzieciom.

(a) Wieś rannym. Z zapoczątkowania niektó
rych kółek rolniczych zorganizowano po wsiach 
zbieranie płótna na bandaże dla rannych żołnierzy 
na frontach bojowych, oraz na potrzeby szpitali woj
skowych.

(a) Opieka nad kobietami. Obecnie liczne rze
sz© młodych dziewcząt i kobiet przybywają z Prus !
1 z Rosji do Warszawy, jako miejsca centralnego, 
aby stąd otrzymać pomoc i poradę. Reemigrantki 
te nie posiadają pieniędzy i nie mają gdzie czasowo 
zamieszkać, przez co narażone są na różn© przykro
ści. Ponieważ schroniska dla kobiet są przepełnio
ne, zachodzi konieczność utworzenia nowego przy
tułku lub rozszerzenia istniejącego przy ul. Mazo
wieckiej nr. 11. W tym celu Tow7. opieki nad ko
bietami zwiróciło się do Ministerjum opieki spo
łecznej z prośbą o wyznaczenie mu zasiłku na u- 
twotrzenie czasowego schroniska dla re emigrantek, 
ponieważ opiekę nad powracającymi uchodźcami i 
jeńcami przyjęło na siebie państwo.

Lewicowy blok akademicki prosi koleżanki i 
kolegów o liczne przybycie na zebranie do kol. 
Hrywewiczówny, Wspólna 10, „dom akadcmiczek" 
w czwartek, 13 b. m. o godz. 7 wiecz. w sprawie 
obchodu imienin Komendanta.

Do młodzieży.
16 marca, w niedzielę, o godz. 4 po południu, 

w lokalu Uniwersytetu Ludowego, Oboźna 4, odbęr 
dzi© się odczyt dla młodzieży na temat: „Zadania 
młodzieży w chwili obecnej". Bilety w cenie 20 
fen. można nabywać na miejscu w dniu odczytu.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.
(tm) Ujęcie „ptaszków". Funkcjonariusze urzędu 

śledczego dcfcotnywując obchodu aresztowali przed 
domem nr. 32 przy ul. Strootaej zawodowych zło
czyńców, Stanisława Grzeszczaka, przy którym zna
leziono 3 wytrychy, klucz cd zatrzasku, nóż sprę
żynowy i latarkę elektryczną.

— Na ul. Złotej przy Marszałkowskiej areszto
wano zawodowych złodziei: Józefa Hajduezka, przy 
którym znaleziono drąg żelazny .do włamywania, 6 
wytrychów, craz sukionkę i bluzkę czarną.

(m) Potajemna gorzelnia. W domu nr. 17 przy
uh Nowolipie starszy przodownik Kuipermain, młod
szy przodownik Foretek i posterunkowy Hantwur- 
cei wykryli potajemną gorzelnię mieszczącą się w 
piwnicy, której właściciela narazi© ni© ujawniono. 
Na miejscu znaleziono aparat i 15 beczek zacieru 
cukrowego. Gorzelnię opieczętowano.

(m) Zaginiony. 26-letai Jul jam Kupeirmam, za
mieszkały przy ui. Traugutta 3, wyszedł z domu dn. 
11 b. m. o godz. 9 rano i dotychczas nie wrócił. 
Rysopis: wzrostu wysokiego, oczy czarne, ubrany 
w palto jesienne z kołnierzem czarnym, aksamit
nym, w kapeluszu szarym.

(im) Kradzież czy zguba? Józef Żmigrodzki, zar 
mieszkały przy ul. Targowej nr. 48 na Pradze, za
wiadomił 10-ty komisariat poi. kom., że dn. 10 b. 
m. o godz. 7 wiecz. wsiadł do tramwaju linji nr. 1 
na* pl. Mickiewicza, dojechał do rogp Alei Jerozo
limskich i Nowego Światu i w tym trakcie zgubił 
portfel skórzany, zawierający 1,000 marek gotów
ką, paszport, 5 biletów loteryjnych, 2 bilety R. G.
O., 1 __ loterjd na inwalidów wojennych, 1 kwit
lombardu akcyjnego nr. 335,011 i przepustkę nocną.

(m) Podstępna kradzież. Do 1 komisariatu poL 
kam. zgłosiła się Bronisława Michrowska, zamie
szkała w Zabrzezinach, gm. Bliznę, pow. warszaw
skiego i -zawiadomiła, ż© onegdej w Zabrzeainach 
zgłosił się do niej jakiś izraelita, który zakupił u 
niej warzywo i polecił odwieźć j© do Warszawy. 
Michrowska wysłała, z wozem zaprzężonym w parę 
kani gniadych służącego swego, Feliksa Pamiętę, 
zamieszkałego u niej. Pamięta — jak zeznaje Mich
rowska — przyjechał z wozem i owym izraelitą 
na Rynek Starego Miasta (numeru domu ni© pa
mięta). ów izraelita polecił zanieść Pamlęcie wa
rzywo do sklepu, a sam pozositał na wozie. Pamięta, 
zaniósłszy warzywo, wracał do w,ozu, lecz już nce 
zastał go. Wartość skradzionego wozu z końmi i 
warzywa Michrowska ocenia na 12.000 mareik.

(m) Okradzenie kasy kolejowej. Wczoraj w mo
cy na stacji Nowo-Radorosk niewykryci złoczyńcy 
zakradli się do kasy biletowej i zrabowali wpływ 
z trzech pociągów, około 3,000 marek.

(m) Samobójstwo w gmachu presektorjum.
17-letoi Eugenjusiz Romanowski (Chałubińskiego 
17), posługacz prof. Lotha w zakładzie anatomji o- 
pisowej uniwersytetu warszawskiego przy ul. Cha
łubińskiego zażył w celu samobójczym silnie dzia

łającej trucizny — siarczanu miedzi. Przed przyby
ciem lekarza Pogotowia Romanowski żyde zakoń
czył. Denat, w pozostawionym do rodziców liście, 
napisał ostatnie swoje życzenia, leoz przyczyny sa
mobójstwa nie podał.

(im) Systematyczna kradzież w hotelu. Od pew
nego czasu hotel „Europejski" na Krak. - Przedm. 
stał się widownią systematycznych kradzieży. Ad
ministracja hotelu, pomimo wszelkich wysiłków 
przez dłuższy czas nie roogla wpaść na trop sprawcy, 
aż wreszcie ujęła na gorącym uczynku numerowe
go i oddała go w ręce władz śledczych. Sprawą tą 
zajęli się energicznie fuinkcjomarjusze urzędu śled
czego i w rezultacie dochodzeń znaleźli w kantor
ku jego ukryte 9,000 rb. Ustalono, że kradzieży tych 
dopuszczał się numerowy, którego osadzono pod klu
czem.

(m) Pod kolami samochodu. Przy zbiegu uL 
Chmielnej i Brackiej pod koca samochodu wojsko
wego nr. 68 dostał się wracający z dworca kolejo
wego, z niewoli niemieckiej b. jeniec, 38-letai Mie
czysław Dmowski, zamieszkały we wsi i gm. Drwa
lowi©, pow. grójeckiego, którego ze złamanemi dwo
ma żebrami przewieziono dorożką do szpitala św. 
Rocha. Nieostrożny kierowca samochodu zdołał 
umknąć.

O d  Administracji.
P o c z ą w sz y  od d n ia  d z is ie j 

s z e g o  a d m in is tr a c ja  czy n n a  h e z  
pnzerwry od iO-ej ra n o  do 5 -e j  
p.p . O g ło szen ia  i p re n u m e r a tę  
d yżu rn y  p rzy jm u je  do g o d z . 7 -ej  
w ie c z .

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Mazepa" Minchejmera.
Teatr Polski. Dziś pełna humoru komedja Gol

doni ego „Mirand oiina" z pp. Przybyłko-Potocką, Ja
raczem i Zelwerowiczem w rolach głównych.

Teatr Rozmaitości Dziś ^Marta" Dumm-Markie
wicza.

Teatr Mały. Dziś dowcipny „Brał marnotrawny" 
Wilde‘a.

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem" z Forta erem.
Teatr Nowości. Dziś „Księżna Czardaszika" z Or- 

leńską.
Teatr Praski. Dziś „Córka pułku". Jutro p ro  

ni jera głośnej sztuki Rostanda „Orlątko".
Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy".
Teatr im. Staszica. Dziś „Hajduczek", przerób

ka z Sienkiewicza.
Teatr Mozajka. Dziś „Obrona Lwowa" i „Legu- 

ni filuci" Mściwoja. *
Miraż. Program aktuałno-satyryczny.
Klub futurystów. Program literacki.
Czarny ko t Nowe jednoaktówkL
Z sali Hermana i Grossman a. Dziś koncert 

pjamislki Lucyny Bobowskiej.
Z Filharmonji. Jutro „Manfred" Schumanna 

(tekst Byrona) z orkiestrą i chórami,

S T E L L U  I
Marszałkowska 111. £

I-szy  K o sy js lii o b r a z  w  W a rsz a w ie  s ły n n ej w y tw ó rn i D ża n k o w a  M oskw a I
o r s .  „ _ , i s  Wzrusz dram z żvcia ze- 1. Miłość ku Edycie. J. Wykryole potalęmnegoŁ L ft c z y l i  wzrusz, dram. z życia z zebrania politycznego. 3. Areszt i zesłanie wZa Wolność! Wa'ka mriiua R W ów  ™ it W cjvher zebrania politycznego. 3. Areszt 1 zesłanie w stanców polit. w byoei . Znęcanie się nad więźniami. 6. Lcle-

katorg. tyranizow. przez ^  k ™ w a  walka i  żandarmerją. 7. Odzys-
zwolenników b. caratu kanie wolności.

11U230N
Wolska 14
iiiizd tras. S.9.1S

C z a r n y  K a t
Marszałkowska ffc 923.

Fai Syr art I. Krcisyńskiija.

S p ie s z c ie  z o b a c z y ć !  D z iś  ty lk o  w  A lb a tr o s ie ! 2 p r o g r a m y  zą jed n ym  b ile te m I

2) O N A  i O IV !
Przewyb. farsa w 8 ęz. z ulub. publ. H elą  M oją w roli głównej.

***”  Mincn “ało”c'i T l i y o U  i c ie lę c in a  n a jta n ie j

_1) M d t ó a  przed miłością
jg  Nastrojowy dram. w 3 cz. ze słyn. H a n - tso n e m  w roli głównej.

Dziś Z udziałem całego zespołu
« 2  p r z e d s t . I o  g o d z . 7 II o  g o d z . 9  w ie c z .

PRflGWin tir. 17-ty K asa o tw a r ta  od 12 do 2 i od 5 po pot.

O sta tn ie  2  d n i. P o d w ó jn y  p r o g r a m .

w tiaiaize O iijtiii Bagno i . 1104

Kino L UXI
Ż ela z n a  31, r ó g  Z ło te j. S e n sa c y jn y  d ra m a t w  4 -c h  c z ę ś c ia c h . W 4 .c h  c z ę ś c ia c h .

Nad program:

III

PIERWSZA W KRAJU

Fabryka owsianych p r o M i ó w  odżywczych
A dam a, ISranickiegro

w  SOSNOWCU
poleca i OWSIANĄ KASZĘ ZDROWIA,

OWSIANĄ MĄCZKĘ ZDKOWIA, 1167
OWSIAk E KAKAO ZDROWIA,

JĘCZMIENNĄ KAWĘ ZS7ROW3A, 
SŁODOWĄ KAWĘ ZDROWIA.

Wyroby powyższe zostały aprobowane przez Warszawski 
Urząd Lekarski za J6 6280 1 uznane przez powagi lekarskie.

PRZEDSTAWICIELE :
w Warszawie: $« a ie r e k , Z ie ln a  2 4 ,
w Lodzi: R. Seidlfiprt, L. MeVB i M. Batsibarosr Piotrkowska 44
w Włocławku: M. W a s e r c u g ,  H o w y .R y n e k  3 .

Ju tro  w  p ią te k  dn . 14 b. m . o g o d z . 7 -e j w ie c z . o d b ęd z ie  s ię

O gólne ieb ra m ie
c z ło n k ó w  S to w a r z y sz e n ia  w  s p r a w ie  p r z e k s z ta łc e n ia  s te w a r z .

nssa Z w i ą z e k  Z a w o  o w y
Z a r z ą d  S t o w a r z .  P r a c .  H a n d l .  Z i e ln a  2 5 . nos

D r .  M . B o l l t a r t
Choroby wewnętrzne, żołądka i-kiszek. 980 

HiZBWiZSka 11. Tel. 194-64. Od 6—8 w.

kupię. Oferty „ 
Wierzbowa 8.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. gjolikiiniki p ro f .  L e s s e r a .

Choroby w eneryczne i skó rne  (włosów) 
niem oc p łc io w a .

Przyjmuje od 10-ej do 12 i od 4-ej do 7-ej.
K ró lew sk a  Hz 27  m . I. ioi9

d § f ł © s s @ j s i i a  da*©S3®7©«

ngMi’ hfl wełnę tanio we wszystkich ga- 
yfinfelilę tunkach sprzedaje Kaczor, Fran
ciszkańska 37. 1168

żol^d^a> kiszek, obstrukcje, he- 
m m b  moroidy, leczą szwejcarskie zio
ła D-ra Bauera. Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych. 1166

lljn  za wyrobienie mnie posady woźne- 
ullll go 300 mk. lub innej na kolei rzą
dowej lub w większej instytucji. Mogę 
dae kałeję. Adres w Administracji Bed
narska 18 m. 13, A. Zawadzki. 1161 ‘ miesz. 16.

meble, pianina, dywany, gardero
bę, bieliznę, kwity lombardowe.
. « r / i _________ i _____•.____Ksipyje .Proszę się przekonać: Ceny najwyższe. 

Ekonomja" Marszałkowska 131, podwó- 
______________________1133

y 3. 1if«n do pisania polską lub rosyjską, 
nuMjfSę również podlegającą reparacji

J)
rze.

Maszyna" Biuro Ungra 
1164

Mn <<nłn przyjmuje obstalunki nicowa- 
11(1 luljf nie reparacje krawiec męski 
chrześcijanin, Złota 24._____________ 1144

zaraz kilku czeladników szewc- 
kich aa robotę galanteryjną, 

szytą szpilkową. Wynagrodzenie wedle 
roboty. W. Kapera Kraków, Sławkow
ska 24. 1150
lifflfhv do Ministerstwa, Sądów, porady 
riuailj karne, administracyjne, j e d n a  
marka. Leszno 38 „Henryk"._______ 1163
Rllta damskie, wiosenne własnej praco- 
rullu wni okazyjnie sprzedaje od 1j5 do 
235 mk. Kapucyńska 13—L. 1<'39

RlfPimlfi w kakres stolarstwa wchodzące wy- 
nM M  konvwa J. WERNER Nowolipki 51

1075
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